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Wobec uporczywego milczenia Jezusa zarządził Kajfasz przesłuchanie  świadków. Przekupiony
motłoch znowu więc zaczął krzyczeć i pleść na  wyścigi, co komu ślina na język przyniosła.
Znów występowały z  oskarżeniami pojedyncze partie najzaciętszych nieprzyjaciół Jezusa 
spomiędzy faryzeuszów i saduceuszów, zebranych na święta z całego kraju,  których umyślnie
wyszukano i tu sprowadzono. Znowu powtarzano te dawne  zarzuty, które Jezus już może po
sto razy zbijał. Mówiono, że uzdrawia i  wypędza czarty mocą diabelską, że gwałci szabat,
łamie posty, nazywa  faryzeuszy nasieniem jaszczurczym i cudzołożnikami, że podburza lud, 
przepowiada zagładę Jerozolimy, obcuje z poganami, celnikami,  grzesznikami i podejrzanymi
niewiastami, że uczniowie Jego nie obmywają  rąk według przepisu.

      

  

Wśród okrzyków szyderczych, popychany, bity i obrzucany plugastwem, doszedł do gmachu
sądowego. Wprowadzono Go do atrium, gdzie w miejsce krzyków gawiedzi przyjęto Go
szmerem i pomrukiem długo tłumionej złości (...). Zaledwie stanął Jezus przed Radą, zaraz
zakrzyknął nań Kajfasz: "Jesteś tu? Ty świętokradco, który zakłócasz nam spokój tej świętej
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nocy!". Zdjęto zaraz z berła Jezusowego ową flaszeczkę z oskarżeniami spisanymi przez
Annasza. Odczytawszy je głośno, zaraz zarzucił Kajfasz Jezusa potokiem obelg i wymyślonych
zarzutów. A oprawcy i bliżej stojący żołnierze szarpali wciąż Pana i popychali. Mieli oni żelazne
pałeczki z gruszkowatą gałką na końcu, nabitą gwoździami. Tymi laseczkami szturchali Go
wciąż, wołając: "Odpowiadaj! Otwórz usta! Nie umiesz mówić?". Kajfasz rzucał się z większą
jeszcze złością niż Annasz, zasypywał Jezusa mnóstwem pytań natarczywych, lecz Jezus
zbolały, cichy, stał spokojnie z oczyma utkwionymi przed siebie, nie patrząc nawet na Kajfasza.
Oprawcy, chcąc Go zmusić do odpowiedzi, bili Go po kręgach, po bokach i rękach, nawet kłuli
Go szydłami; a jakiś okrutny człowiek przycisnął Mu wielkim palcem dolną wargę do zębów i
zawołał: "No, kąsaj tu!". 

Wobec uporczywego milczenia Jezusa zarządził Kajfasz przesłuchanie świadków. Przekupiony
motłoch znowu więc zaczął krzyczeć i pleść na wyścigi, co komu ślina na język przyniosła.
Znów występowały z oskarżeniami pojedyncze partie najzaciętszych nieprzyjaciół Jezusa
spomiędzy faryzeuszów i saduceuszów, zebranych na święta z całego kraju, których umyślnie
wyszukano i tu sprowadzono. Znowu powtarzano te dawne zarzuty, które Jezus już może po
sto razy zbijał. Mówiono, że uzdrawia i wypędza czarty mocą diabelską, że gwałci szabat, łamie
posty, nazywa faryzeuszy nasieniem jaszczurczym i cudzołożnikami, że podburza lud,
przepowiada zagładę Jerozolimy, obcuje z poganami, celnikami, grzesznikami i podejrzanymi
niewiastami, że uczniowie Jego nie obmywają rąk według przepisu. Zarzucono Mu dalej, że
włóczy się z tłumami, każe się nazywać królem, prorokiem, a nawet Synem Bożym i wciąż mówi
o swoim królestwie, że zaprzecza prawomocności rozwodów i rzuca klątwy na Jerozolimę.
Przytaczano Jego słowa, iż nazywa się chlebem żywota i mówi niesłychane rzeczy, że kto nie
spożywa Jego ciała i nie pije Jego krwi, nie będzie błogosławiony i zbawiony.

Tak to przekręcano i przeinaczano wszystkie Jego słowa, nauki i przypowieści, przeplatając
oskarżenia obelgami i czynnymi zniewagami. Lecz w tych wywodach oskarżyciele wciąż się
plątali i sprzeciwiali sobie nawzajem (...) W ogóle najwięcej świadczono przeciw Jezusowi i
obwiniano Go, że jest czarnoksiężnikiem. Świadczono także fałszywie o uzdrowieniu chorego
przy sadzawce Betesda, kłamano przy tym i przedstawiano sprzeczne zeznania (...)
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Mimo tych usilnych starań nieprzyjaciele Jezusa nie mogli się zdobyć na jakieś rzeczywiste,uzasadnione oskarżenie, mogące Jezusa potępić. Świadkowie występowali całymi gromadami,bardziej lżąc Pana, niż przeciw Niemu świadcząc (...) Kajfasz zaś i niektórzy członkowie Radywciąż rzucali na Jezusa obelgi, wciąż łajali Go i wykrzykiwali: "Cóż Ty za król jesteś! Pokaż Twąmoc! Zwołaj hufce aniołów, o których mówiłeś w Ogrodzie Oliwnym. Gdzie podziałeś pieniądzewdów i tych nierozsądnych, którzy Ci je powierzyli? Roztrwoniłeś całe majątki. Co stało się ztym wszystkim? Odpowiadaj! Mów! Teraz, gdy masz odpowiadać sędziom, zamilkłeś, lecz tam,gdzie lepiej było milczeć, wobec motłochu i kobiet, tam umiałeś mówić...".A tymczasem siepacze wciąż bili, trącali i katowali Jezusa, chcąc Go zmusić do odpowiedzi.Tylko przy Bożej pomocy Jezus był w stanie wytrzymać to wszystko. Znalazło się nawet kilkupodłych świadków, którzy zarzucili Jezusowi, że jest nieślubnym synem, lecz zaraz drudzysprzeciwili się temu, mówiąc: "To już jest wymysł, przecież Jego Matka była bogobojnądziewicą przy świątyni, a zaślubiła również bardzo pobożnego męża, czego nawet byliśmyświadkami". I zaraz zaczęła się kłótnia o to, bo jedni nie chcieli drugim ustąpić (...)Rozpoczęły się przeto znowu łajania i obelgi, lecz wnet świadkowie pomieszali się i poplątali wswych zeznaniach, więc całą Radę, a głównie Kajfasza gryzł wstyd i złość, że nic nie możnawymyślić, co by rzeczywiście obciążało Jezusa (...) 

Złość faryzeuszów wzrosła do najwyższego stopnia, gdy Nikodem tak zakończył swedowodzenie: "Czuję, jaką to musi być obelgą dla całej Rady, że zwołano nas tu w nocy przednajwiększym świętem, z takim pośpiechem, by pewnym siebie uprzedzeniem wnieść skargę natego Męża, a w tym czasie zeznania wszystkich świadków są najoczywiściej sprzeczne i nic niemożna Mu złego dowieść". Zjadliwie spojrzał każdy na Nikodema, słysząc te słowa, po czymtym spieszniej i bezwstydniej prowadzono dalej badania świadków. Po wielu bezecnych,przewrotnych i kłamliwych zeznaniach wystąpiło jeszcze dwóch świadków i rzekli: "Ten otoJezus powiedział, że obali świątynię, zrobioną rękami ludzkimi, i w trzech dniach wybudujenową, która nie będzie dziełem rąk ludzkich". Lecz i ci świadkowie pokłócili się w końcu (...)Kajfaszowi dokuczyło to już do żywego. Katowanie Jezusa, sprzeczne zeznania świadków iniepojęta cierpliwość oskarżonego robiły na obecnych bardzo przykre wrażenie. Kilka razy poprostu wyśmiano świadków, słysząc ich zeznania. Inni znowu, widząc jak Jezus uporczywiemilczy, poczuli trwogę w duszy. Około dziesięciu żołdaków poczuło wyrzuty sumienia i skruchę,więc pod pozorem zasłabnięcia wyszli (...)

Kajfasz, rozzłoszczony do reszty sprzecznymi zeznaniami ostatnich dwóch świadków, wstał zeswego miejsca, zszedł kilka stopni ku Jezusowi i zapytał: "Cóż, nie odpowiadasz nic na tezeznania?". Pałał złością, że Jezus nawet nie raczy spojrzeć na niego. Wprawdzie siepaczepoderwali Jezusowi głowę za włosy do góry i jeszcze bili Go pięściami w brodę, lecz mimo toJezus uporczywie spoglądał w ziemię. Wtedy Kajfasz podniósł gwałtownie ręce do góry idrżącym ze złości głosem zawołał: "Poprzysięgam Ci na Boga żywego, powiedz, czyś Ty jestChrystus, Mesjasz, Syn Boga Najświętszego?".W sali zrobiła się wielka cisza, a Jezus wzmocniony przez Boga, głosem wstrząsającym,głosem Słowa wiecznego, rzekł z niewypowiedzianą godnością: "Jam jest! Tyś powiedział! Azaprawdę powiadam wam, wkrótce ujrzycie Syna Człowieczego, siedzącego po prawicyMajestatu Bożego i zstępującego w obłokach niebieskich".Przy tych słowach rozjaśniła się postać Jezusa, a nad Nim otworzyło się niebo, w którymujrzałam Boga Ojca Wszechmogącego (...) Widziałam, że aniołowie i sprawiedliwi modlą się iwstawiają się do Boga Ojca za Jezusem. Równocześnie zaś czułam, jakoby Bóstwo Jezusaprzemawiało zarazem z Ojca i z Jezusa: "Gdybym mógł cierpieć, cierpiałbym chętnie. Lecz jakoBóg nie mogę, więc z litości przyjąłem na się ciało w Synu, by Syn Człowieczy cierpiał; jestembowiem najsprawiedliwszy. I oto Syn Człowieczy dźwiga na Sobie grzechy tych wszystkich,grzechy całego świata".Pod Kajfaszem zaś ujrzałam otwarte całe piekło jako ponury ognisty krąg, pełen straszydeł. Onstał nad nim, jakby tylko cienką przegrodą oddzielony, a złość piekła przenikała jego istotę. Wogóle cały dom wydał mi się podobnym do piekła, występującego nagle z ziemi. Jezuswypowiedział uroczyście, że jest Chrystusem, Synem Boga, więc piekło zadrżało ze strachuprzed Nim i nagle napełniło dom ten całą swą zjadliwością przeciw Niemu. Ponieważ wszystkoprzedstawia mi się w widzeniu w widomych kształtach i obrazach, więc i teraz widziałam, że tatrwoga i wściekłość piekła występuje niejako z ziemi w różnych miejscach w postaci mnóstwaobrzydliwych straszydeł. Przypominam sobie, że widziałam między nimi całe gromady małych,czarnych postaci, podobnych do biegających psów o krótkich łapach z długimi pazurami.Pamiętam tylko ich kształt, ale nie wiem już, jaki rodzaj złośliwości ludzkiej miały one uosabiać.Małe te straszydła wślizgiwały się do wnętrza większości obecnych, wielu siadały na głowie lubbarkach. Pełno ich było wszędzie, a wraz z nimi wzrastała zawziętość w złych sercach.Równocześnie widziałam, jak z drugiej strony Syjonu występowały z grobów jakieś obrzydliwepostacie; były to zapewne złe duchy (...) Coś okropnego było w tym widoku. I Jan musiał z tegonieco widzieć, bo później wspominał coś o tym. Inni zapewne nie widzieli tych zjawisknadprzyrodzonych, ale wszyscy, przynajmniej nie całkiem jeszcze zatwardziali w złym, czuli zprzejmującym dreszczem okropność tej chwili; źli natomiast odczuli tę grozę przez gwałtownywybuch swej dzikiej zajadłości. Kajfasz, jakby w piekielnym natchnieniu, uchwycił popowyższych słowach Jezusa rąbek swego wspaniałego płaszcza, odciął go nożem, rozdarł zszelestem i krzyknął głośno: "Zbluźnił! Na cóż jeszcze świadków? Słyszeliście samibluźnierstwo. Cóż wam się zdaje?". A obecni, powstawszy, zawołali strasznym głosem: "Winienjest śmierci! Winien jest śmierci!".

W czasie tych okrzyków doszło rozkiełzanie ponurych mocy piekielnych do najwyższegostopnia. Wrogowie Jezusa byli jakby oszołomieni i otumanieni przez szatana, również ichsłużalcy i rozwścieczeni pachołkowie (...) Tych, w których tliła się jeszcze iskierka dobra,dreszcz przejął straszny, więc wielu z nich, zakrywszy głowy, wymknęło się chyłkiem. Wnet teżopuścili sąd znakomitsi świadkowie z obciążonym sumieniem, widząc, że już są niepotrzebni.Podlejsi kręcili się koło ogniska w atrium, gdzie wypłacano im pieniądze; pożerali tu, co mogli, iupijali się.Kajfasz rzekł na odchodnym do siepaczy: "Wydaję wam tego króla, oddajcie bluźniercy należnącześć!". Zaraz też przeszedł ze swymi radnymi do okrągłej sali poza salą sądową, gdzie niemożna ich było widzieć.Jan, pogrążony w głębokim smutku, wspomniał na Najświętszą Pannę. Chodziło mu o to, byktoś nieprzyjazny nie udzielił Jej tej strasznej wieści w sposób jaskrawy, raniący bardziej Jejserce, więc spojrzawszy jeszcze raz na Najświętszego ze świętych, rzekł w duchu: "Mistrzu, Tywiesz dobrze, dlaczego odchodzę". I zaraz pospieszył stąd do Najświętszej Panny, jak gdybygo sam Jezus posyłał (...).      Błogosławiona Anna Katarzyna Emmerich – mistyczka i stygmatyczka
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3 października 2004 roku odbyły się ostatnie w tamtym roku beatyfikacje. Ojciec Święty wyniósłdo chwały ołtarzy pięcioro sług Bożych. Byli to: ostatni cesarz Austro-Węgier Karol I Habsburg(1887-1922), Pietro Vigne (1670-1740), Joseph-Marie Cassant (1878-1903), Maria Ludovica DeAngelis (1880-1962) oraz Anna Katarzyna Emmerich (1774-1824) – niemiecka mistyczka istygmatyczka.Uwagę wówczas przykuwali szczególnie Karol I Habsburg i Anna Katarzyna Emmerich. Takżedlatego, że na pierwszy rzut oka trudno sobie wyobrazić bardziej kontrastowe postaci: cesarz iuboga wieśniaczka. Ale wbrew pozorom łączyło ich zdecydowanie więcej, niż dzieliło: miłość doBoga, pobożność eucharystyczna, heroiczne życie. To doprowadziło do uroczystej beatyfikacji. 

Anna Katarzyna urodziła się 8 września 1774 r. w ubogiej rodzinie w wiosce Flamske, w diecezjiMünster w Westfalii, w północno-wschodnich Niemczech. W wieku dwunastu lat zaczęłapracować jako służąca. Po wielu trudnościach spowodowanych przez ubóstwo i sprzeciwrodziny wobec wyboru życia zakonnego, w 1802 r., w wieku 28 lat, wstąpiła do klasztoruAugustianek w Dülmen. Śluby złożyła po roku nowicjatu – 13 listopada 1803 r. Jak samapowiedziała: „Oddałam się zupełnie niebieskiemu Oblubieńcowi, a On czynił ze mną wedługswojej woli”. Kiedy w grudniu 1811 r. władze państwowe zamknęły klasztor, przeprowadziła się doprywatnego domu. Już przed wstąpieniem do klasztoru, głowę Anny Katarzyny naznaczyło znamię koronycierniowej. Kilkanaście lat później – 29 grudnia 1812 r. – na jej rękach i nogach pojawiły sięwyraźne stygmaty ran Ukrzyżowanego, a na boku obficie krwawiąca rana w kształcie krzyża. Tęchwilę tak wspominała: „Było to trzy dni przed Nowym Rokiem, mniej więcej o godzinie trzeciej po południu.Rozważałam właśnie Mękę Pańską, prosząc Pana Jezusa, by mi pozwolił uczestniczyć w tychstrasznych cierpieniach, a potem zmówiłam pięć Ojcze nasz na cześć pięciu świętych ran. 

Nagle ogarnęła mnie światłość. Widziałam Ciało Ukrzyżowanego, żywe, świetliste, zrozkrzyżowanymi ramionami, lecz bez krzyża. Rany jaśniały jeszcze silniejszym blaskiem niżreszta Ciała. W sercu czułam coraz większe pragnienie ran Jezusowych. Wtedy najpierw z Jegorąk, a potem z boku i nóg wyszły czerwone promienie, które niczym strzały przeszyły moje ręce,bok i nogi”.Oprócz łaski stygmatów Anna Katarzyna Emmerich od 4 roku życia miała dar widzenia sprawnadprzyrodzonych, dotyczących męki i śmierci Pana Jezusa, życia Najświętszej Maryi Panny,świętych i uroczystości kościelnych, w których skromna, niewykształcona wieśniaczkawykazywała zadziwiającą znajomość topografii, szczegółów archeologicznych i historycznych,objawionych jej w wizjach wypadków. Najpierw próbowała spisywać je sama, jednak czuła, żeto zadanie przerasta jej możliwości.Kiedy dowiedział się o tym wybitny niemiecki pisarz doby romantyzmu – Klemens Brentano,odwiedził ją, pod jej wpływem nawrócił się i w rezultacie lata 1818-24 spędził przy łożustygmatyczki, spisując jej relacje. Przychodził dwa razy dziennie, kopiując notatki z jejpamiętnika, a następnie pokazywał jej to, co sam napisał, by mieć pewność, że wiernie oddał jejsłowa. „Wiem, że gdyby nie ten pielgrzym – mawiała Anna Katarzyna o Klemensie Brentano – jużdawno bym umarła. Jednak najpierw on musi wszystko spisać, bo moje wizje są darem Bogadla ludzi”. Z kolei Brentano tak wspominał te spotkania: „Nie widziałem w jej twarzy czyspojrzeniu cienia wzburzenia czy egzaltacji. Wszystko, co mówiła, było zwięzłe, proste i spójne,a zarazem pełne życia i miłości”.Anna Katarzyna Emmerich zmarła 9 lutego 1824 r., po okresie szczególnie dotkliwych cierpień.Jak zapisał Brentano, mimo że sama cierpiała, w swych ostatnich chwilach „modliła się przedewszystkim za Kościół i za wszystkich umierających”. Jednak, jak wspominał jej spowiednik,„tego dnia bardzo pragnęła śmierci i często wzdychała: «Przyjdź już, Panie Jezu!»”. Odeszła wopinii świętości. Na jej pogrzeb przybyła cała okoliczna ludność, a gdy po kilku tygodniachotworzono grób, jej ciało było nieskażone. 
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Po śmierci Anny Katarzyny Klemens Brentano zebrał i uporządkował zapiski, a następnieopublikował je pod tytułem Bolesna męka Jezusa Chrystusa (1833). Kilkanaście lat później – w1852 r. Brentano wydał kolejną książkę opartą na jej widzeniach i zatytułował ją Życie Najświętszej Maryi Panny. Książki te, przełożone na język polski już w XIX w., były wielokrotnie wznawiane, a w ostatnichlatachw związku z popularnością Pasji Mela Gibsona przeżywają swój prawdziwy renesans. Proces beatyfikacyjny Anny Katarzyny Emmerich, rozpoczęty pod koniec XIX wieku, został nanowo podjęty w 1972 r. Stolica Apostolska w 2001 r. ogłosiła dekret uznający heroiczność jejcnót, a w lipcu 2003 r. – dekret o autentyczności cudu za jej wstawiennictwem, otwierając tymsamym drogę do wyniesienia jej na ołtarze.      
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